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TWIERDZA FESCH AMP.
—  Obraz historyczny. —

(Ciąg dalszy.)

U d e r z y ł  nakoniec piorun. Margrabia kazał 
go prosić do siebie i w wieczór posłaniec 
zaprowadził go dc pałacu Louere,  za któ­
rym Boisrose szedł jak zbrodzień na śmierć.

Przeprowadzono go przez szereg słabo 
oświćconych pokojów, aż na reszcie przy­
szedł do je d n eg o ,  który zdawał sie być 
przedpokojem ; tu zastał swego nieprzyja­
ciela sam na sam.

^Przyjacielu,® rzekł margrabia spokoj­
n ie ,  »\vszakto wyście mię wyzwali! Oba- 
czymy , który z nas wygra sprawę.® To 
mówiąc otworzył d rzwi,  przez które u d e ­
rzyły takie strumienie świa t ł a , ze mu się 
w oczach zaćmiło, Pokój był  nie wielki t 
lecz czarownie ozdobiony,  jaki mu się le­
dwo we śnie mógł pokazać. Oświecały go 
nagie posągi najwytwornićjszćj roboty, które 
na około przy ścianach stały i świece z pa- 
cbniącego wosku w rękach trzymały. P o ­
między posągami stały sofy, powleczone 
złotogłowiem, z poduszkami zmateryi  naj­
droższej. — Na jednćj  z tych sof leżała 
postać kobićca,  tak nieruchoma i piękna,  
te  Boisrosó na pićrwszy rzut oka myśla ł ,  
ie  i ta postać jest nieożywionym cudem 
kunsztu, daleko przewyższającym najdosko­
nalsze utwory natury. Lecz oczy tego pię­
knego posągu wnet go wyprowadziły 7, oma­
mienia;  skoro albowiem wszedł do pokoju, 
takim z wrokieru zwróciły się ku jego obliczu,

że lubo ciekawość tylko wyraża ły , na ich 
widok jednak krew gwałtownie w twarz mu 
uderzyła,  serce mocno bić poczęło i ledwo 
tchu nie utracił. Za sofą stał mężczyzna , 
oparty o nię rękam i , z głową nachyloną , 
zatopiony w rozkosznym widoku czarującej 
postaci. Nie pojrzał ,  gdy się drzwi otwo­
rzyły, a margrabia Rosn)', postąpiwszy kilka 
krokow naprzód,  stanął w układzie pełnym 
uszanowania. Nakoniec wielbiciel piękno­
ści podniósł głowę, a obaj przybysze skło­
nili kolana, poznawszy króla Francyi.  Hen­
ryk przybliżył się do nich , patrzał  kilka 
chwil na młodzieńca z widocznćm zajęciem 
się, rzucił potem wzrok wymowny na swoję 
piękną towarzyszkę, jakby chciał dowiedzieć 
się jej o tym młodzieńcu zdania, która swoje 
zgodność w y a z i ł a  skinieniem ©czu, jakie­
go ją  miłość i przyzwyczajenie nauczyły.

»Przyprowadziłeś więc, margrabio,  swe­
go winowajcę!« rzecze król. »Posłucbajmy 
go ,  co powie za swoją sprawą Chcesz go 
słuchać z nami, Gabrielo?® Pani Liancourt  
skinieniem odpowiedziała,  że chce ,  lecz 
nie ściągnęła nawet ust różanych do uśmie­
chu. »Mości parne,® rzekł teraz Rośny do ob- 
w inonego ,  »opowiedz najprzód j. król. mo­
ści przygodę, z której szczęśliwego wypad­
ku rościsz sobie prawo do jego sprawiedli­
wości. Król jmć raczy łaskawie Dozwolić, 
abyś podczas opowiadania us.adł i żąda 
przede wszystkiem, ab)ś najmniejszej nie 
opuścił okoliczności,  tyczącej Się częścią 
twoich powodów do lego przedsięwzię­
cia , częścią samych jego szczegółów.*
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Boisrosć został więc Wezwany, tak u- 
*iąść, że cafe światło zlewało się na jego 
rnęzkie i rozumne oblicze,  a gdy ochłonął 
z małego ściśnienia serca, którego nie mógł 
uniknąć ,  zasłonił sobie rękami oczy na 
chwil kilka, jak gdyby chciał przypomnieć 
sobie jeszcze lepićj, co ma opowiadać; po ­
tem zaczął w te słowa : >Byłem od m ło­
dości mojej marynarzem..,

>>Jak dawno terau?« zapytała prędko 
Gabriela. Król się zaśmiał, i Rośny się u- 
śmiechnął ;  Boisrosć zaś, pomyśliwszy tro ­
chę ,  odpowiedział:

»Dwa roki i dziewięć miesięcy, panno 
d ’Estrees.« Bosny kaszlnął i kiwnął głową 
na tak nieszczęśliwego opowiaclacza. »Ła 
skawa pani !« rzekł Boisrosć,  rzucając 
wzrokiem trwożliwym, »spodziewam się, 
żem tu w niczem nic uchybił.  Tak długo 
bawiłem na morzu, że bardzo mało wiem, 
co na lądzie,  a mnićj jeszcze,  co się na 
dworach dzieje. Rzadkoin słyszał, żeby cię, 
łaskawa pani, nazywano inaczej, jak piękna 
Gabriela.« Piękna Gabriela uśmiechnęła 
s ię ,  a król nachyli ł ku nićj głowę i objął 
ją  prawem ramieniem Rośny kiwnął gło­
wą , jak gdyby chciał  powiedzićć : dobrze 
się wykręcił.

»Byłem więc w młodości  mojćj maryna­
rzem,« powtórzył Boisrosć, »i odbyłem kil­
ka podróży do Indyj Zachodnich,  lecz gdy 
wpotyczce zrozbójnikami morskimi został­
em raniony,  musiałem kazać zanieść się do 
domu, i na suchćm złożyć. Ozdrowiawszy 
jednak z jednej  choroby, wpadłem w drugą. 
Rodzina moja należała niegdyś do najma- 
jętniejszych owej okolicy, i dziś jeszcze , 
choć podupadła,  szczyci się nieodmiennie 
swojem szlachectwem. Przeto też, choć cza­
s a m i , odwiedzały nas jeszcze osoby naj­
znakomitsze,  ponieważ byliśmy z niemi 
w równej randze ; a lubo nie mogliśmy już 
dawać wielkich ućzt ,  mićjsce jednak na 
ganku podczas pięknego wieczora, i garść 
kwaśnych winogron dostateczne były na 
ten  cel i dla ludz i ,  którzy byli za dumni,  
ąby za to przyjąć co lepszego:«

Najznakomitszym w sprifmieszkańcem 
naszym był niejaki p. Bellegarde, wdowiec,  
tyle mający znaczenia, jak sam gubernator,

lecz daleko bogatszy. Mówiono,  że pó 
śmierci żony swojej okazywał względy dl? 
mojej matki ,  która wtenczas także b ,rła 
wdową; lecz ja temu nie wierzę. To prawda, 
że nas często odwiedzał, i pijał  u nas jabłe 
cznik; zdawało się nawet,  że życzył ,  aby 
ojciec mój zostawił by ł  matce mojej zna­
czny majątek; dalej jednak nie wdawał się, 
poradził  się roztropności , a potem lat dzie­
sięć ani razu u nas nie był ,  a potem...«

®A potem ,« pomogła mu Gabriela,  »a 
potem przckonai się, że nie warto było, tak 
długo u was nie bywać.a

»Tak jest istotnie 1 Jedna córka jego, 
Ramilia, ciągle nas odwiedzała, i nakoniec 
matkę m o j ę , jak swoję uważała. Długi 
czas była moją nieodstępną towarzyszką. 
Miłe, maleńkie dziewczątko, z którem jak 
z lalką się bawiłem. Lecz gdy powróciłem 
z moich podróży morskich,  ona  już była 
wyrosła — ale jak wyrosła !<«

»Gdy mię troskliwie zaniesiono do łóż- 
ka na lądzie,  dostałem choroby lądowej. 
Trawa,  góry,  drzewa,  wszystkoto b ) ło  za 
wiele na rnoje czułe nerwy, tak długo ży­
wione czyslćmi woiinemi wyziewy Oceanu. 
W  tćm poscliodzili się doktorowie z swetni 
długie'mi nosami , i astrologowie i księża , 
a matka moja zaczęła rzewnie płakać,  że 
jedyny syn jćj tak wcześnie wybiera się 
do n ie b a .— Cały ten czas, a przynajmnićj 
prawie zawsze bez przerwy, Kamilla była 
przy mnie. W  malignie, nie wypuszczając 
z pamięci na chwilę czerownćj postaci jej, 
uważałem ją, jako anioła który dopić roco  
zstąpił z raju. Rzecz dziwna,  że w tych 
samych chwilach widziałem ją pod ubu- 
dwoma względami. Lecz w istocie lak było. 
Widziałem skrzydła jej tak wyraźnie, jak 
ramiona , do których były przyczepiona. 
Gdym zaczął przychodzić do siebie, śpiewa­
ła , czytała mi -r- ach żadna inna kobieta 
nie' ma takiego głosu i — a ja opowiadałem 
jćj c moich podróżach,  o moicn b i twach ,  
o moich ranach ,  o krajach obcych,  które 
Widziałem, o ptakach z przepysznemi p ió ­
rami. o ryku dzikich zwierząt, jak się w nocy 
od brzegów po samotnem rozlega morzu. 
Mówiliśmy potem o burzach i rozbiciach 
okrętu,  a ja  opowiadałem jć j ,  jak jednej
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ciemnej nocy okręt nasz zpodar temi żagla­
mi bu r tą  miotany był  po morzu ,  a potem 
rzucony na stromy brzeg;  jak .bałwany 
z świszczącym szumem dziko łamały się 
nad  naszemi głowami; jak silne wały rzu­
ciły mię na brzeg, gdzie stałem bez pomo­
cy,  sam na dzikim skalistym brzegu, nagi, 
krwią zbroczony, wygłodniały majtek, Ka­
milla na to płakała, ja .płakałem także, lecz 
dla tego tylko,  że ona płakała,  a potem* 
Boisrose otarł sobie oczy,  »a potem zako­
chaliśmy się wzajemnie jedno  wdrugiem.. .  
Tak, długi czas minął, n:m znowu uzdro­
wi a b m  — «

»Z miłości ?« zapylała Gabiiela.
»Ej gdzie t a m ,  łaskąwa pani!* odpo­

wiedział Boisrose z miną surową,  »wszak 
ja  me mówiłem tu o samych tylko zalotach, 
Jecz o prawdziwej miłości, a wszyscy prze­
cie winnv , że la nie jest  do wyliczenia.*

Król uśmiechnął  się z wyrazem czu­
łości ;  Gabriela uścisnęła mu rękę, a Rośny 
się zaśmiał.

»Tak, długi czas minął  nim znowu do 
siebie przyszedłem,« mówił  dalćj Boisrosć, 
»wrociły nareszcie dawne siły moje i po ­
woli nowych tyle nabrałem, żem teraz sil­
niejszy był, jak .przed Ićm. Natenczas wa­
sza król. mość me byłeś prawowiernym i 
musiałeś b ru ia  we krwi do t ronu ;  który 
zewsząd ooarly jest na filarach nauki świę­
tego katolickiego kościoła. Między innymi 
pmwynn mężami owego czasu i nasz guber­
nator  zamknął był  bramy przed w. k. mo- 
scią i zatknął na swoich wałach chorągiew 
ligi. W  tein .enerał  w. k. mości ,  By”on , 
chełpliwy stronnik,  który był dobrym wo­
dzem , lecz jeszcze lepszjm byłby tręba­
czem,  szedł przpciw nam w sile przewyż­
szającej,  a d o  niejakim czasie dobrześmy 
prze widywali , jak rzeczy pójdą.«

»Nareszcie- dobrowolnieśnr; się pod­
dali ,  aby nieprzyjaciel nie mógł się chlu­
bić ,  że mocą plac nam odebrał ;  warunki 
puddama się były: żt smy z bagażami zmia- 
sia wyjść mogli. Zapominałem hańbę tej 
klęski, m y ś l ą c ,  jakie będę czuł ukontento­
wanie ,  gdy Kamillę będę widział  w miej ­
scu bezpiecznem, i gdy jćj i jej krewnym 
dopomogę osiąść w mieście dla nich do-

godniejszem. Gdy już wszyscy z tłnmoczka- 
ini na plecach byliśmy gotowi wyjść za b ra ­
mę naszego małego miasta, pobiegłem j e ­
szcze do domu pana Bellegarde. — »ldzie- 
cie więc ?« zapytał mię, »dobrze! pozdrów­
cie waszę matkę, i powiedźcie jćj, że gdy 
się okol.ca jakim bądź sposobem znowu 
uciszy, i nam wszystkim znowu lepiej po­
wodzić się będzie, miło mi będzie znowu 
ją oglądać.* — Co pan przez to rozumiesz? 
odpowiedziałem, gdym zaczął wszystkiego 
się domyślać; czy pan nie wićsz, że z placu 
tego właśnie teraz wszyscy musimy ustąpić? 
—  »Ja nie ustąpię,  młody człowieku,« od ­
rzekł; ja nie ustąpię. Dla czegóż bym miał 
opuścić miejsce,  gdziem się urodził ,  wy­
chował i gdzie umierać spodziewam się? 
Co mnie do tego, kto się gubernatorem Fe- 
schamp nazywa, lub jakiego koloru chorą­
giew powiewa na jej walach? Będę tu mie­
szkał, jak dotąd, poważany i kochany, i u- 
mrę tu spokojnie; albowiem biedni prote­
stanci mieliby się za nadto szczęśl iwych,  
gdyby tak i , jak ja człowiek , wziął ich w 
swoję opiekę. Wiesz, żem nie wiele zadał 
sobie trudu przy obronie tego placu; nie 
uczyniłem nic złego zwycięzcom, nie mają 
zatem żadnego powodu dokuczać mi. Nie 
jestem ani żołnierzem, ani marynarzem; 
trudnię się odbieraniem moich dochodów,  
zrobieniem sobie jak naj taniej wygody* i 
scisłem prowadzeniem moich rachunków. 
Ty w innem wcale jesteś położeniu. Jeżli 
gdzie masz jakie zatrudnienie w ogólności,
0 czem bardzo wątpić potrzeba,  to tern 
zatrudnieniem jedynie jest wojna. Wyście 
się z tymi,  którzy teraz do naszych bram 
pukają,  jak istni diabli obchodzili i dzi­
wno im, że was ztąd wypuszczają. Słyszysz, 
oto już biją w bębuy za- Henryka I V . ; po­
dziękujcie inf więc ;ak najpiękniej,  że was 
wypuszczają i ruszajcie. Bog z wami !* — 
Panie Bellegarde I rzekłem ze wściekłością, 
sądzę żebyście powinni dać nV swoję córkę 
za żonę! — »Odbicrz nazad twierdzę,* rzekł 
do mnie, z szyderskim uśmiechem, >;i zrób 
się sam w niej gubernatorem, a wtedy niech
1 tak będzie;  żadnemu bowiem człowieko­
wi mniejszego znaczenia nie dam m o j e j  
Kamilli.* — Dokażę tego 1 odpowiedziałem,

X*
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zaklinając się na niebo i piekło;  i w tej 
cli wi li rozpoczął sitj hałas, który nam zwia­
stował, że bramy otworzono.  Zawyły dzwo­
ny ,  ryknęły działa ,  a zwycięzcy wołali: 
»Ńiech żyje Henryk I V . !« Uściskałem Ka­
millę. Gna zbladła,  płakała, drżała. Ojciec 
tymczasem pośpieszył do okna,  przypa­
trywać się pochodowi.«

»Kamillo!« rzekłem do jfctićj, wsłuchaj 
mię!  Nie zapo.nmej od dziś każdej nocy, 
cłioćbyto dłużej jak roK trwać mia ło ,  wy­
chodzić tu blizko na w a ł , nim Spać pój­
dziesz. Ile razy ujrzysz światło na głównym 
maszcie jakiego statku, tam na dole na m o­
rzu ,  bądź pew na ,  ze kochanek twój znaj­
duje się na okręcie i nie całkiem jeszcze 
utracił  nadzieję. Jeżeli dwie świece oba- 
czysz,  postaraj się natychmiast i tajemnie 
o linę tak długą, aby na dół, aż do powierz­
chni morza dostała, a jeźli trzy swićce u j ­
rzysz,  puść natychmiast jeden  koniec liny 
na dó ł ,  z tamtąd ,  gdzie skała stćrczy pro­
stopadle 600 stóp nad powierzchnią morza. 
— »Zrobtę tak.* — Wiadomość,  którą przez 
linę otrzymasz, gdy ją  do góry wyciągniesz, 
resztę objaśni. — A  teraz b q d ź  zdrów? !«

»Takim sposobem, najjaśniejszy panie,* 
mówił  dalej Bois^ose, wpomyślałem n a j ­
przód o przedsięwzięciu,  które świat ma 
za tak nadzwyczajne.*

»W rzeczy samej, sposób ten jest  oso­
bliwszy,* odpowiedziała Gabriela. »Chcia- 
labym tylko, abyście nam opowiedzieli naj­
przód swoję przygodę,  której tyle jestem 
ciekawa, a przemowę nakoniec odłożyli.*

»Pan Rośny temu w in ie n ,« zawołał 
Boisrosó, gi « wem rozogniony. wNiech go 
diabli wezmą 1 Na co mi powiedział,  abym 
przyczynę , powody i wszystko obszernie 
opowiedział,  kiedy pani i król jego mość 
nie mieliście ochoty wszystko dokładnie 
wysłuchać.  Zrobił  mi to na złość. Dobrze, 
dobrze!  odwetuję ja  mu to!  SacrćD ieu!«

Henryk i minister jego serdecznie 
śmieli się ze szczćrości młodego maryna­
rza i Gabriela tyle się śmiała,  ile pięknćj 
pani przystało.

»Uspokój się!* rzekł łagodny monarcha.  
»Tyś nie winien temu. Usiądź raczćj i opo­
wiedz nam historyją swoich trzech świec.

»Podczas obrony twierdzy,* mówił  
dalej b o i s ro só , siadając podziękowawszy 
ukłonem,  wzabrałem z kilkunastu n a j w a l e ­
czniejszych chłopaków poufałą przyjaźń. 
Wszyscy byii poczciwi i dobrego hartu — 
ani jeden z nich nie był tcliurzem, a każdy 
był  tak u b o g i , jak wasza król. mość byłeś 
sam, będąc jeszcze lylkc królem Nawarry,  
kiedyś nie miał ani całej koszuli,  ani ca ­
łego kaftana, a nawet ani użytecznej broni  
na ramieniu.  Skorom pomieścił matkę 
moję u krewnej, odprawiłem z tymi wale­
cznymi radę wojenną względem odzyska­
nia twierdzy.*

»Moi panowie!* rzekłem, »chcąr. zwy­
czajną drogą choć w słabej nadziei dobrego 
skutku porwać się na to,  potrzebaby całej 
armii. Jeżeli więc w ogólność mamy o tera 
pomyślćć, teraz czas, godzina po temu, aby 
się naradz ić ,  czy nie ma gdzie przystępu 
do twierdzy, o którymby nikt inny, oprócz 
nas ,  ani we śnie nie pomyślił.  Twierdza 
z tćj strony, gdzie zbudowana jest  na kra­
wędzi skały,  stćrczącćj 600 stop nad po­
wierzchnią morza, zawsze, i słusznie, hyła 
uważana za niezdobytą. Lecz właśnie w tćm 
mićjscu chciałbym tego doświadczyć. — 
»Ale jakże to być może?* odpowiedzieli ,  
wcbybabyśmy na skrzydłach wzlecieli ? — 
T a k ,  t a k ,  na skrzydłach z konopi, odrze­
kłem. Przypuśćcie,  że ze skały spuszczono 
wam linę z węzłami, czyliby wtenczas zna­
lazł się kto po między wami , któryby się 
nie odważył wyd-apać się w górę po tćj 
linie? Pewnie żadnegoby takiego nie było. 
Gdybym więc sprawił  własnym kosztem 
taką l inę ,  któraby nas utrzymać mogła,  
i postarał się do tego jeszcze o trzydziestu 
ludzi ,  którychbyśmy wzięli na plecy,  co- 
byście na taką awanturę powiedz.eli  ? — 
— »Postarajrie się o to ,  a my do was na­
leżeć będziemy.* — Gzy tak jest  w rzeczy 
samej? czybyście istotnie na tc się odwa­
żyli ? Lecz wcale wam za to nie dziękuję, 
ponieważ to samo uczynilibyście także dla 
tego jedynie,  aby wronie gniazdo wybrać. 
Dobrze więcl Cały interes ułożony. Mam 
przyjaciół pomiędzy załogą i pieniądze w 
worka.  Jeżeli mi przy wdrapywaniu się bę ­
dziecie pomagać,  będę waszym dowódzcą,
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jeżeli zaś nie.... to bądźcie zdrowi!  — 
VVsz),9icy zawołali jednogłośnie ,  że będą 
przytem, choćby ich śmierć spotkać miała. 
Jednego z nich, imieniem Andre, wybrałem 
za swego porucznika. Przedałem polem 
swój dóm z gruntami, i kupiłem sobie wiel- 
k i , otwarty statek i tęgą linę kotwiczną,  
600 stóp długą.«

»Lecz nie koniec na tem. Pieniądze już 
były wyszły, a przecie musiałem jeszcze 
zwerbować trzy Izieslu pomocników; po­
nieważ przynajmniej piędziesiąt ludzi po ­
trzeba by ło ,  aby tyle gardeł  w twierdzy 
poderżnąć. Musieliśmy więc tymczasem 
pomagać sobie, jak było można, i czekać,  
co nam niebo ześle. Ja i moi towarzysze 
poszliśmy zatćm na los szczęścia, a każdy 
da l  mi słowo,  że w pewnym dniu ze mną 
się zejdzie i łepskiego i doświadczonego 
jrzyjaciela z sobą przyprowadzi ,  któryby 
jył godzien być naszej awantury uczeslni- 
tiem. Resztę dziesięciu ja  przyrzekłem do­

stawić. Go tymczasem cl chłopcy rob :li i 
jak sobie poczynali, nie umiem powiedzićć 
i wasza król. mość i pani królowa — miał ­
em mówić panna 0’fislrees — raczycie mię 
■w tej mierze mićć za wyexkuzowanego. Ile 
wićin,  jedni  puścili się u<t rnorze,  drudzy 
poszli łowić ryby, inni znowu żyli, jak tylko 
mogli, ze swych sąsiadów, którzy na szczę­
ście byli wszyscy kacerzami.«

»Porucznik mój Andre odjechał  ze mną 
ztamtąd na samym ostatku i posterowali 
śtny najprzód bardzo ciemnćj nocy ku skale, 
na której twierdza spoczywała. Pierwszy 
raż dałem umówiony znak Kamilli, wywie­
siwszy na głównym maszcie latarnię. P o ­
patrzyłem w górę i widziałem krawędź 
w górze na horyzoncie,  bardzo słabo i nie­
wyraźnie. Niepodobna było w takiej o d ­
ległości rozeznać ludzką pos tać ,  a nawet 
biała chorągiew, która na punkcie najwyż­
szym wału powiewała, wydała mi jak punkt 
świecący na niebie, albo jak mały obłoczek. 
— Gdy ..a postrzegł błąd m ó j , żem z Ka­
millą nie umówił się o taki znak,  po któ- 
rymbym mógł poznać,  czy ona mię po ­
strzegła,  takem się zachmurzył,  że Andre 
mniemając,  iż na widok skały i sarnę myśl, 
do jakićj wysokości, w noc ciemną,  ręka­

mi tylko i n o g a m i , bez żadnej innój po­
m o c y , oprócz prostej konopnej  l iny ,  wy- / 
drapać się mamy,  strach mię ogarną ł ,  za ­
czął dodawać mi odwagi.«

»Cicho, powiedziałem do niego, cicho! 
Strzeż się sam, abym ja tobie nic musiał 
wszystko to przypominać,  co ty teraz mnie 
powiadasz,  aby cię zagrzeć do dokonania 
przedsięwzięcia,  gdy w połowie drogi do 
góry będziemy. Powiadałem mu potćro , 
jakie popełn i łem głupstwo,  nie chcąc j e ­
dnak dać mu do zrozumienia, że jedynym 
moim sprzymierzonym w twierdzy jest  sła­
ba, bojaźliwa dziewczyna,  i radziliśmy się 
razem, jakby najlepiej tę rzecz naprawić.a

»Dla poruszeń ligislów, które szczęśli­
we waszej król. mości w Normandyi powo­
dzenie sprawiło,  twierdza od chwil i ,  jak 
została zdobyta,  była ciągle bardzo nie­
spokojna tak, że względem wpuszczenia do 
niej obcych,  takicn samych środków ostro­
żności przestrzegano,jak gdyby była w s t a ­
nie oblężenia. Potrzeba więc było konie­
cznie wejść w porozumienie z Kamillą przez 
kogoś, namnićj podejrzanego, i Andre ofia­
rował się użyć do tego młodej  wieśniaczki 
z sąsiedztwa, którćj był szczęśliwym kochan­
kiem. Myśl ta zdawała mi się bardzo szczę­
śliwa. Pogasiliśmy więc nasze światła, po­
sterowaliśmy nazad do wsi, a nazajutrz po ­
szliśmy o dwie mile do mieszkania kochanki 
porucznika mego Andrć.a

»Mój Andre wprzód już pożegnał się 
by ł  z swoją kochanką,  chcąc tego dnia 
wzdłuż b-zegu popłynąć do Dieppe, a ztam­
t ą d ,  gdyby był  swegc przyjaciela, którego 
szukał ,  zastał jeszcze w porcie,  nawet do 
Londynu ,  stolicy A n g l i ; gdy atoli wiatr 
nie był  pomyślny, pozwoli łem mu odłożyć 
podróż do dnia następującego. Wcześnie 
jeszcze przed południem, przyjemnym spa­
cerem, przybyliśmy na miejsce zamierzone.  
Byłato piękna wieś nad brzegiem morza , 
z znakomitą wieżą kościelną,  daleko nad 
drzewa się wznoszącą Przy brzegu stały 
łodzie rybackie,  a na różno barwnych łą­
kach pasły się trzody owiec .«

»Szliśmy drogą po przed kościół, a gdy 
przechodząc koło cmentarza usłyszeliśmy 
g łosy,  które wcale inaczćj brzmiały,  jak
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pienia kościelne,  łagodniej i tkliwiej, nie 
mając jednak tonu uroczystości jakiej, sta­
nęliśmy przysłuchiwać się. Andre wnet  
p o z n a ł  jeden z tych głosów, a tak, rychło 
przeskoczyliśmy przez mur; spićwaczki b o ­
wiem weszły były już do kościoła i wszy­
stko się uciszyło. Wydrapaliśmy się potem 
na jedno okno, zajrzeli do kościoła i spo­
strzegli najprzyjemniejszy widok,  jaki so­
bie wyobrazić można. Więcej jak dwa­
dzieścia dziewcząt biało ubranych i świe- 
żćmi kwiatami wiosennemi uwieńczonych,  
zamiatało z przed ołtarza poodłamywane 
młode gałązki brzozowe. Stały w regular­
nym szyku i w swych poruszeniach trzy­
mały się wyraźnie taktu, jak gdyby podług 
muzyki,  której my tylko nie słyszeliśmy. 
Przekonany j e s t e m ,  że w sercu istotnie 
śpiewały.«

»Młoda , od innych daleko piękniejsza 
dziewczyna,  była królową tego orszaku,  
i po oczach mego porucznika,  kędy były 
obrócone,  i po wyrazie w jego rysach zaraz 
się domyśli łem, że to h \ ł a  jego wybrana. 
Gdy śliczne te dzieci p j ł delikatny zmietły 
na kupę w środku, zebrały go w biały far­
tuszek , który oddały Hanusi,  jako swćj 
arcykapłance, i krokiem w takt, jak gdyby 
tańczyć chciały, jeżeliby tylko wolno było, 
cicho i lotnie wyszły z kościoła.«

»Jeszcze nikt nas nie ujrzał ,  przesu­
nęliśmy się więc po pod mur i poszli za 
n iemi,  póki nie przybyły na trawnik, cią­
gnący się od muru cmentarza aż do brzegu 
morza.  Tu stanęły w formalnym szyku 
bojowym. Wiat r  ranny rozkosznie i ało- 
wał płomieniące icli policzki, i swawolnie 
igrał z długiemi wstążkami ich kapeluszy. 
Nad nićmi rozpościerało się piękne,  b łę­
kitne n iebo ,  morze jaśniało i połyskiwało 
u ich s tóp ,  a ziema dokoła nich tak była 
zielona, tak rozkoszna i kwiecista, jak gdy­
by na całym świecie nie było wojny.«

• »Dzićwczęta biorąc z fartuszka po 
szczypcie poświęconego pyłu , sypały go 
w powietrze,  spićwając chórem:

» W i e j  w ie t r z y k u  tam i sain ,
»I kochanków pow róć  nain !«

^Zabobonny ten obrzęd zdawały się dla 
tego obchodzić, aby tułający się po otwar­

łem morzu kochankowie rychło do nich 
zdrowi i bez szwanku powrócili.«

»Ledwie pieśń przebrzmiała,  Andre 
poskoczył między dzicwczęla i swoję ko­
chankę objął  swemi ramionami. Wszystkie 
inne krzyknęły z przerażenia i z przestrachu 
się iozpierzchnęły , lecz wkrótce ochłoną­
wszy wesoło się roześmiały, dzieląc radość 
towarzyszki z niespodziewanego podejścia 
kochanka. Hanusia najprzód zbladła ,  po­
tem mocno się zapłoniła,  nakoniec twarz 
gorejącą ukryła przy boku kochanka. W tern 
towarzyszki zdjęły /, głowy wieńce, sypały, 
żartując, liście i kwiaiy na głowy kochają­
cej się pary, przeszły śpiew zabrzmiał zno­
wu z serca i us t ,  i podawszy sobie ręce,  
przyopićwując, tańczyły dokoła szczęśli­
wych kochanków.«

»Dzićwezęta były młode,# mówił dalej 
Boisrose cichym głosem, »tnłode,  nieroz- 
myślne, szczęśliwe istoty I I wszystkie były 
tak piękne ,  tak niewinne — o wasza król. 
mość byłbyś pewme biedne te dziewczęta 
pokochał.#

»Jużem je. pokochał ,« odpowiedział do­
bry Henryk;  »Lak ' jest ,  pokochałem je po­
czciwy chłopcze ! A ty piękna Gabrielo ?«

Gabriela odsunęła prędko,  lecz łago­
dnie rękę Henryka ze swego ramienia, na 
którem dotąd spoczywała,  skłoniła głowę 
swoję na poręcz sofy i zalała się łzami. 
Król westchnął, a Boisrose wyglądał, jakby 
był  na nieprzebaczonym uczynku złapany.

(Ciąg dalszy uuslnpi.)

—  Z e Lwowa.  —

Od r. 1833 wychodzić zacznie w P rze­
myślu , pod redukcyjąj .  ks. M. K o r c z y ń ­
s k i  e g o , Ś. T.  dra. dziekana kapituły prze­
m y s k i e j ,  DZIEŁO CZASOWE O RZECZACH  
BELIGII,  składające się z 24 do 30 arkuszy, 
w zeszytach czterech. Zamiarem pisma bę­
dzie oświecenie i zbudowanie kapłanów 
najprzód,  potem zaś świeckich osób kato­
lickiego wyznania. Z góry będzie zawsze 
mowa o jakićjś ważnej prawdzie religii 
chrześcijańskiej katolickiej ; poczem roz­
prawa w przedmiocie obyczajowym nastąpi. 
Dalej będzie wykład o powinnościach dusz
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ps j ie rz y ,  <4 ich przymiotach, powoianiu. Znaczniejszą 
c/.ęit dzieła zajmie wiadomość-o z.yciu , p ismach, działa 
n ncl# znakomitym mężów w kościele. Literatura da wia­
domość o wychodzących dziejach dla kapłanów użytecz­
nych. Rozmaitości zawierać będij w sobie: Lis ty  paster­
skie,, pro trwcyje ,  uckrologi, historyją dyecezyi królestw 
Galicj i, wiadomość o missyjach i >. d . —• Cena przedpłaty 
do dnia l ig o  lutego 1833 stanowi się 2 złr. 30 kr. k. m. 
>V dyjęcezyi przemyskiej przyjmują prenumeratę wielebne 
urzędy dckanalnc; v e  L w ow ie ,  Przemyślu i Tarnowie 
prz j irnować je zechcą kaocclaryje najprzywiclcb, Kousy- 
storzów.

W  Kalendarzu FhonorriicznjTn Lwowskim na r. 1333 
Czytamy ważną uwagę gospodarską , żc najlepszym środ­
kiem zabezpieczenia żwierząt domowych od chorób ,  vvy- 
niLsjących z karmienia i< ti sianem uadpsutćm, jest to, aże­
b y  im takiego siana wcale nic dawAĆ. Tenże kalendarz 
radzi o raz ,  że jeżeli się co nie zrobi jednego miesiąca,  
ażeby lo w drugim ukończyć. Gospodarze więc nasi na­
uczyli się z tego kalendarza nowćj tajemnicy go ipodarskićj!!

Donoszą z Poznania,  że tam od nowego roku wy- 
cl odzić ma nowy dziennik literacki w  języku polskim. 
W iełe sobie po lem piśmie obiecywać możemy.

W y sz ły  st Krakowie w r. b, trzy małe powiastki 
wie'rs.cn. : 1) K r a k o w i a n k a ;  2) D i a b e ł ,  czyli:  P o ­
c z ą t e k  c z a r o w n i c ;  3)  E c h o ,  przez J. K. Kurzcw- 
skiego.

Zapowiedziano w Petersburgu pisma wierszem i prozą 
Szymańskiego w 2 tom ach ,  pod tytu łem: S a t y r ,  czyli: 
M a i z e n i a  w i e ś n i a k a .

W  wyd metr. r.  b. w  Lipsku dziele L. B. Wolffa , 
profesora pr.:v uniwersytecie w Jena : Porlcsi.rtgcn uber 
die schone L ite ra tu r  E u r o p a i n  der neuesten  Z c it,  jest 
także krótka wzmianka o literaturze polskićj , lecz w naj­
wyższym stopniu niedokładnie. Wzmiankos\'awszy autor
0 kilku dawnićjszych autorach, z nowszych zuledwo w spom ­
inał o Niemcewiczu i Mickiewiczu, którego o  ostatniego 
Uuiieśi ił. w przekładzie dwa sonety, już dawnićj.z pism nie­
mieckich znane i poemat F i l  r y s ,  przekładu dr. K.Spnzter

Dzicunik niemiecki B la tter  f u .  literarische U n te r-  
h a ltu a g r wzmiankuje w arie  253. z r. b. o  romansie o b y ­
czajowym Masalskiego, wydanym w czterech tomach 
w  Wilnie r.  1831, pod tylnłcm: P a n  P o d s l o l i c .  Do­
nosi o raz ,  że dzieło to miało wyjść tanie w języku ros- 
łyjshiin w  Petersburgu.

Ochotnicy w  wojsku dom Pedra, broniący tak s łyn­
nego w lerażnićjszćj wojnie klasztoru Serra pod O por to ,  
zwani są tam powszechnie los P o la co s , dla uczczenia 
męztwa Polaków, wiele także przyczyniających się do 
obrony tego stanowiska.

Pomiędzy czasowćmi pismami rossyjskićmi wyszcze­
gólniają się E w ropejcc , przez .fana Hiic jcwskiego wydawa- 
uy, i T e le g ra f, wydawany przez d/cjopisarza  Mikołaja 
ło le w o ja ,  D najnowszych i najznakomitszych płodów lite­
ra i li r y rossyjskićj należy: 1 ) Źbąjjt balad i romansów B.
żukowskiego ; 2) Borys GoduDoff, trajedyja romatyczua 
Puszkina i 3) Nałożnica, poemat opisowy Boratyńskiego. 
Przyjaciele narodowej poczyi rossyjskićj opłakują zawcze- 
sną śmierć młodego, zaszczytuie znanego poety bccona Dcl- 
w :g, hlórego wiele obiecujące płody zpajdowałv_ąię w iow»> 
roczniku: Siew ernjrje Cwietjr (Kwjaty^ółnńjcim)^*

W  Petersburgu wyszły  w"końcu pa/^zierńika, r. l>.‘
1 o w i e ś c i  r o s s y j s k i e ,  opowiadane przez kozaka Ła- 
gońshiego. Mają to być dość zręcznie pisane uurodowe 
powiastki, których więce'j jeszcze ob,ecai aulor wydać 
pożnićj , gdy t* dobrze'będę przyjęte, o

*  *  *

Hrabia Odcschalchi w  Wie’dnin otrzymał przywilp'f 
: a  wyrabianie w Państwacli Ansiryjackich papićru z i  sV- 
my. W tym celu założył w Kaden, pod W iedniem , fa­
b ry k ę ,  w klóief wyrabia z lego samego mątoryjału różne 
gatunki papićru, mianowicie: cienai do pisania i do druku, 
siny do cukru , tekturę i t. p. Cienki papićr do pisania 
i do druku, w takim gatunku, w jakim za ryzę płacą z w y ­
czajnie 12 z łr . ,  przedaje po 6 złr. Tak wielkie zniżenie 
ceny zyskało tyle potrzebowania na ten papićr, i c  fabryka 
nic może wystarczyć kopcom. Kolor papićru jest nieco 
żółtawy, jednakże pisać i drukować ua nim bardzo dobrze.

Emanue! Senwozil,  w Wićdnin , pokazuje obraz 
mozaikowy, zrobiouy przezeń z różnobarwnych szkieł 
przezroczystych, wyobrażający Jego Ces. Mość młodszego 
hróln węgierskiego. Obraz ten ma wysokości 12 s tó p ,  
składa się z 203,800 sztuczek i bardzo śliczny doje wiook, 
zwłaszcza przy fagniu. Pan Scbwoz.il otrzymał przywilej 
na swój wyoSlazih.

Wicie rzeczy zdaje się niejako udowodnień, żc zima 
tegoroczna tęgą llętlz c. Donoszą bowiem między innćmi 
z kilku stron Niemiec, że zaczęły sic tam pokazywać ro ­
dzaje ptaków, które tylko w najgłębszej Północy przeby­
wać zwykły. Poslizeganotakże tu i  owdzie świniła północne.

W  Laponii zakupiono nie dawno na rachunek p ew ­
nego domu handlowego w Berlinie przeszło łóo rennów, 
które przeprowadzone będą do P ru s ,  prze/. Ystad i Slral- 
stind. Kilhu Lapończyków znajduje się przy tym transporcie.

Dzienniki włoskie piszą, żc nowe Państwo Gteckie 
będzie miało dwie stolice: Ateny j Argos; Korynt będzit 
głównym portem , a dwie poblizkic odnogi morskie mają 
być połączone za pomocą kolei żelaznej, łst.ri przerzynającej.

Gazeta niemiecka Vossa donosi,  żc pan Saph ir ,  
radzca i intendent tca.ru król. w Monaclnjum przedsiębierze 
podróż do G r e e y i , by tam założyć teatr niemiecki i w y ­
dawać gazetę niemiecką.

Kozpoczętc przed pół-wickicm wydawanie E n cy -  
elopedie m ethodigue  w Paryżu ukończone zostało nie 
dawno wydaniem i02go oddziału.

B lay e , gdzie teraz, księżnę Berry umieszczono, jest
0 244 mil francuz, (licu )  od Borueaus oddalone, m a ł e , 
bardzo korzystnie dla handlu po prawym  brzegu Gnrumny 
położone miasteczko. Zmulowanc u stóp chropowatćj 
skały . dzieli się naturalnie na wyższe i niższe miasto 
Miasto wyższe,  zwane także twierdzą,  leży La szczvcie 
skały ,  zasionionc cztćrmn wielkićini basztami, z htórem- 
łączo się także inne warownie. Głębotta i szćrokc fosr 
opasuje całą twierdzę. Oprócz tego broni miasta Blaye 
warownia M e d o c , położona na lewym hrzegu Garum ny , 
O/a z obronna wieża >e Pate  (p a sz te t ) ,  którćj wystrzały 
hrz.yżując się z owemi w warowni Mcdoc i samćj twierdz.y, 
bronią wstępu do Garumny.

Sławna tancerka Taglioni ma w kwietniu r. p. udać 
się z Paryża do L o n d y n u , dokąd zamówiona jest na trzy 
miesiące za 70,000 frank.

Podróżnik fraucuz,ki Jaequcmout widział w  Indyiach 
W schodnich pewnego oficera z armii Napoleona, który 
wielkie zrobił szczęście u władzcy Pcndjabu, Runjit-Singha
1 urządził wojsko jego na stopie europejskiej,  co Anglikom 
bardzo niebezpiecz.nćm być może. Jak wiadomo wielu 
o f icć r iw  armii Napoleona udało  się w r. 1814 do Persyt*

/Egip tu  i t. d . ; wielu tychże dowodzi także w  teraźnićj- 
.»zći,arujjf egipskiej.

Pewien człowiek, mający pomieszanie zm ysłów , n- 
Ciekł z domu obłąkauych yv Paryżu do pewnego stdepu, 
gdzie tak rozsądnie mówił, że dozorcę szpitalu. ( 1 za uitn 
p rz y b y ł ,  ażeby go wziąć z sobą, poczytano za wary ,a tL , 
związano, wsadzono do fiakra i odesłano do domu oble­
kanych.
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W  lipskiej L itera tu r -Z e itu n g  dowodzi pewien dziejo­
pisarz,  że z tego samego okna, z którego IUrol IX. w nocy 
i .  Bartłomieja strzelił na swoich protestanckich poddanych, 
pod Karolem X. dnia 89go lipca r. 1830 padł pierwszy 
wystrzał Szwajcarów.

Syn teraźniejszego ministra francuzkicgo pantr H u ­
mana został apostołem St. Symonistów.

W  szpitalu ()citaviia w Bolonii znajduje się teraz 
c h o ry ,  który regularnie co trzy dni z rana nostajc o go­
dzinie l l ló j  kurczu, odbićrajacego mu wszelkie zmysły — 
luh przynajmniój zwyczajne tychże organy. Przylem tak 
mocno ręce zamyka, że możoaby mu połamać palce, gdy­
by chciano gwałtem je otworzyć. Po długich i uważnych 
poslrzeżcniach zrobił lekarz nareszcie 10 odk ryc ie ,  że 
w  tym stanie pacyjenta wszystkie zmysły jego ściągają się 
do żołądka. G dy  po poruszeniu jego dołka pod sercem 
przemówi się do niego, wtedy na wszystkie pytania od- 

owiada, a nawet ot wióra na żądanie mocno ściśnione ręce. 
ołożywszy mu na pomienione miejsce rzecz jaką, opisze 

wnet o,tejże formę, zapach, kolor i wszelkie inne przymioty. 
Jak długo jego dołek pod sercem bywa dotykauy palcem, 
ustają raptem wszelkie konwulsyje ,  lecz za położeniem 
ręki na jego sercu powstają tahowe z ponowiona gwałto­
wnością i trwają tak długo, dopokąd ręka obca spoczywa 
na s e rc u ;  gra kto na jakim instrumencie i tyin instrnmeD- 
tem dotyka się żołądka pacy jen ta ,  ten wtedy wszystkie 
tony słyszy dokładnie, lecz gdy grający odsunie się od 
onego miejsca, a polem w ciągu gry znowu do takowego 
się zbliży, to pyta się pacyjcnl z podziwieniem, dla Czego 
grę przerywano.

Dziennik F lora  donosi, że Paganini komponuje operę. 
Będzielo zapewne dzieło oryginalne,  k tóre,  jak Mozarta 
przed lal 4 0 ,  nową epokę stanowić będzie w muzyce.

O skąpstwie Paganiniego opowiadają następującą 
anegdotę: Nigdy w  domu nie grywał na skrzypcach i za- 
ledwo strojąc skrzypce spróbował klilka akordów. Jeżli 
grał,  to tylko na koncertach lub przed licznem zgroma­
dzeniem. Gdy jeden z przyjaciół jego pytał  go raz ,  jak 
to być może, ażeby sam nie znajdował upodobaDia w grze 
swojój,  odrzekł Paganini: „Mylisz się wćpan i owszem 
zachwycany bywam grą moją i słucham jój z wieikiem 
upodobaniem. Ale, że nic gram w domu u siebie, to dla 
tego się dzieje, że się b o ję ,  ażeby mnie kto darmo nie 
słyszał.“  Rzadki rodzaj skąpstwa !

Były król hiszpański, hr. Survi!liers , teraz w  Lon 
dynie bawiący, ma właśnie lat 65. Nosząc koleją korony 
Neapolu i U szpanii , ostatnie lat piętnaście żył w okolicy 
Filadelfii i zachowywał we wszystkiem zwyczaje osadni­
ków amerykańskich. Hrabia Suryillicrs jest jeżli nie naj- 
celnićjszym, to niezawodnie najprzyjemniejszym z braci 
Napoleona. Jest  ón jednym z pierwszych tcgoczesnycb 
badaczów natury. W  r. 1799 wydał nie zły romansik 
w języku francuzkim : M oina  (znany także czytelnikom 
pisma naszego). Poddani jego na pół-wyspie dawali mu 
przydomek k r ó l a  b u t e l e k .  Z małżonką swoją, Klarą 
z  domu de T o u Io d , ma dwie córki, wydaoe za jego synow­
ców, synów Lucyjana i Ludwika BonapartCgo i one odzie­
dzicza jego majątek. Hrabia Snrvillieis opowiadał, że gdy 
podczas ostatniej bytności swojój w Washington odwiedził 
prezydenta Jackson, chcąc się z nim pożegnać, następu­
jąca między nimi wszczęła się rozmowa : „Familiją wepana 
wysoce zawsze ceniłem, a brat jego, cesarz, był mi wzo­
rem w wojnach moich.“  —  „Czy tak mości prezydencie? 
Zaiste , wiele honoru robiłeś wćpan Napoleonowi."

Faroilija Walter-Scotta zapłaciła już długi tego wiel­
kiego poety.

Pewna dama angielska wydała szczcgólniójszą odezwę 
j do płci żeńskiej wszystkich stanów Anglii,“  zachęcając

takow ą,  by zajęła się umorzeniem narodowego długu a n ­
gielskiego. Autorka wezwania tego wątpiąc o tein zupełnie, 
ażeby mężczyźni byli kiedy w stanie uwolnić naród od 
tak ogromnego ciężaru,  wzywa płeć niewieścią do tego 
chwalebnego przedsięwzięcia. Lękamy Się ly ik o — mniema 
dzień. Tim es  — że len dobio-myslny zuunai spelunie na 
niczem. łlcżto bowiem, potrzeba pieniędzy danych daniom 
znakomitym na szpilki, ile oszczędzonego wdów grosza ,  
ile pobocznych dochodów kobiet klas nizszycb, ażeby za­
płacić dług osmset indijon. funt. szul  Jcstto jednak nowy, 
tudzież patryjolyczny pomysł, i n iem ało  zapewne rozczuli 
kanclerza izby skarbowej. Słyszeliśmy już mc raz o towa­
rzystwach d a m , zbiórającycb pomiędzy sobą składki na 
różne szlachetne cele, up: na ro/sz.erzr nie ewangelii w kra­
jach obcych, na wsparcie Greków, na uposażenie rozmai­
tych zakładów ludzkości i t, p.,  lecz dotąd nie było jeszcze 
towarzystwa płci niewieściej , w zamiarze uwolnienia An­
glii od długu, nagromadzonego przez tyle wieków.'.

Jednym z najosobliwszych zwyczajów u Grenland- 
czyków jest walka na śpiewy. Grenlandczyk przez d ru­
giego obrażony bynajmniej nic zapala się gniewem, lecz 
siada i układa pieśń sa tyryczną,  jiotćm obchodzi z tómi 
wiórszami i lak je  często powtarza ,  aż kobiety, dzieci, 
zgoła wszyscy, nauczą się ich na pamięć. Uwiadamia po 
lem , że przeciwnika swojego wyzwał  oa pojedynek,  lecz 
bynajmniój nie na o rę ż e , tylko na śpiewy. Obaj więc 
przeciwnicy udają się z mnóstwem słuchaczy na przezna­
czone miójsce. Obrażony odśpiewuje swoję satyrę z to ­
warzyszeniem bębna,  jedynego muzykalnego instrumentu, 
jaki znają,  a podczas gdy spiówa przyjaciele jego dodaję 
mu odwagi znakami zadowolenia. Jeżli satyra jest śmiała 
i szczypiąca, obficie dowcipkaini zaprawiła, wtedy obecni 
głośnym wybuchają śmiechem. l’o ukoriczonój pieśni w y ­
stępuje wyzw any ,  a gdy potrafi w odpowiedzi swojój 
przewyższyć przeciwnika w miotaniu nań przycinków i 
ostrych sarkazmoy.' natenczas śmiejący się przechodzą na 
jego stronę, wyśmiewają i szydzą z jego przeciwnika i po­
śród okrzyhow radości przyznają mu zwycięztwo. W  te 
pieśni zapaśnicze zwykli mieszać dowcip,  żarty, a często 
i grubsze przycinki, lecz nikt tego za złe brać nie powinien. 
Obecni słuchacze składają sąd przysięgłych przyznający 
zwycięztwo wyszczególnionemu poecie.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej za­
wiązała się nowa sekta, zwana M a rm  o n i  t a  m i. Człon­
kowie tój sekty udali się do Jackson-County, na zachód od 
Missouri i zakładają tam duże miasto, opasane grubómi 
murami,  które Jerusalem zowią i twierdzą, że p rzyobie­
cany w biblii mesyjasz ma osobiście znajdować się w ich 
gronie,  i że między innótni cudami już kilka zmarłych 
wskrzesił. Dziennik D o rjze itu n g  donosi wreszcie, że s ły n ­
ny fanatyk Proli albc Muller z Offenbach zjawił się w ła ­
śnie w E co n o m y ,  w Ameryce północnej. Mieni się być 
hrabią Lyon, lul>9 daje d o  zrozumienia, że właściwie jest 
księciem, i że niejaką pannę Ilausser z Frankfurtu poślubił 
na lewą rękę. Mówi, że jest lytn samym bozkim posłań ­
cem , ktpry w r. 1812 sprawił tęgą zimę, co a rmijąfran- 
cuzką zmszezyła, i że cholerę sjtrowadził. Najprzód za­
myśla zbudować miasto koło O hio ,  potćm założyć króle­
s tw o ,  podbić cala Amerykę, w 144,000 wojska przejść 
łuchą  nogą przez O cean ,  zdobyć Chiny i całą Azyją-, a 
nakonicc oswobodzić Europę  od Turków. Dotąd jeduak- 
że działa tylko w małym obrębie i poprzestaje na tein ,  
że ludziom pojedynczo rozum i pieniądze odbióra.* *

5 p r o s t o w a n i e .  W  przeszłym orze. Kozmait. 
na str. 402, w slupie 2iin , wierszu 8m z a o ł u , zamiast: 
„Morza Bałtyckiego," być powinno: M o r z a  N i e m i e ­
c k i e g o .  ______
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